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Własciciel Dzieunika Kurjer Polski ma zaszczyt 
wy naszej, należą osoby 


NAGKI. — Andrzej PLICHTA. — Adryan KRZYŻANOWSKI, 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Wiadomości urzędowe od wojska. 
Rapport jenetała piechoty Frukowieckiego. 
do zięcia naczelnego wodza. 
Dokończenie.) 


Gdyby rowy, bagna, głębokie z+gony i grus 


da dozwoliły używać jazdy, kilka tysięcy nie: 


wolników bezwątpienia byłyby się w ręce na- 
sze dostało, bo bez najmniejszego porządkąg, 
jak trzoda; mając wszystkie pułki w jednę 
-masse pomieszane, nieprzyjecieł umykał w 
dwóch kierunkach: ku Radzyminowi i pszez 
groble ku Ząbkom. . Strata znaszej slrony w 
porównaniu jest nader mała, dochodzi de 320 


_. głów, miedzy którymisż»den officer, ale w dnia 


poprzedatm strata w officierach była dosyć zna- 
czna. Między zabitymi rachujemy kapitana 
 Kępskiego, podpor. Zaręhę i Puternickiego z 
pułku 6go, który to ostatai będa otoczony; 
bronił się mężnie, i niechcąc przyjąć pardo- 
nu, od samego dowódzcy nieprzyjacielskiego, 
ubiwszy wielu wrogów, nakoniec życie w ofie- 
rze ojczyznie położył. Putku 2go piechoty 
liniowój dowódzea podpułkownik Władysław 
Płączyński otrzymawszy ciężką ranę, jeszcze 
swoim dowodził i ostatni z boju wyszedł —cześć 
'jego męztwu i poświęceniu dla ojczyzny. Lżej 
ranni zlego pniku kapitan Szumkowski, po 
rucznik Krassyn,podpor. Burchard i Kurzewski, 
az 6gopułku podpułkownik Podczaski, kapita- 
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nowie: Madini, Puchalski, Wróblewski i Prole- 


wicz, porucznicy: Szmeryc, i Zieliński; pod- 
porucznicy: Zalewski, Kitliński i Karczewski 
Adolf. . 


Już byłem wydsł rozporządzenia Ścigania 
nieprzyjacielą w kierunku ku _Ząbkom, rachu- 
jąc na sprężystość majora Kiekiernickiego w 


Ząbkach zostawionego , ale odebrawszy od w. . 


ks, mości ostrzeżenie, abym się najbardziej 
od Jabfoany strzegł i niewystawiał się na od= 
cięcie, zwłaszcza że nieprzyjaciel zdaje się 
chcieć jego prawe skrzydło attukować, z bole- 
ścią serca przewidując nieszczęśliwe z tego 
wstrzymania skuiki, cofałem tyralierów z batas 
lienów dyrekcji ku Ząbków idących, i wyda» 
łem uowe rozkazy do zajęcia napowrót pozy* 
cji którą zrana pod Brudnem trzymałem, aże= 
by dywizya będąc zbliżoną do w. ks. mości na 


. wszystkie polrzeby wojska stojącego pod- Gro- 


chowem bardziej przygotowaną byta.—Wtym 
marszu wslecznym odebrawszy rapport majo- 
ra Kiekiersickiego, Że przemegojącój siledwóch 
wików jegierskich, i ogniowi wielu dział ulec- 
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gając, Ząbki opuścić, 1 do kolonii między Ząb- 
kami a Targowkiem będącej cofnąć się mue 
siał; widząc nadto dymy strzałów nieprzyja- 


.cielskich pa prawem naszem skrzydle, coraz 


bardziej zbliżające się ku Pradze, zmieniłem 
kierunek méj dywizji tak, że zostawując Bru- 
dne na mojém lewóm, wziąłem się wprost ku 


' 
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Targówkowi; posłałem rozkaz jencrałowi Ma- 
łachowskiemu wspierać pułkownika Bukowe 
skiego mającego polecenie trakt Jabłoński obja- 
śniaćz w tym marszy uwiedominny zostałem 
przez jenerala Dziekońskiego da innie przy: 
słanego ażebym się miat na ostrożnuści, gdyż 
nieprzyjacieł na cułćj linji »llak przypaszcza. 
Przybywszy na piaszczysie wzgórki Targ w'a, 
zawsze w nadziei olrzymania LIE jakich 
W. X. Mości, ucządziłem batal jamy i działa 
"nadchodzące w kolumoę ogólną, w miarę ich 
przybycia, a obserwując z wzgdrka Giałatia 
wojsk naszych pod Grochowem, spostrzegłem, 
że posunięcie piechoty Q 
wem skrzydle. stojącéj, mogloby: skuteczne 
wrażenie na nieprzyjaciela zrobić, i i dla tego 
rozkazałem jeneratowi Giełgud wziąć pićrw szy 
1 6 pułk piechoty wraz 4 batoljonem kossyvie- 


rów, i z nimi po za górki w ukryciu na Tar-- 


gowek maszerować, a ztamliąd bedąc przez ja- 
zdę akrylym, raptownie się na ich skrzydle 


rozwinąć, i stosownie do okoliczności działać 


o czem W. X. Mość przez Guida przysłanego 
dv mnie po wiadomość, czyli trakt Jebłoński 
"nie jest zagrożony, uwiadomitein. Poprzedza: 
ły ten ruch 4 działa pozycjine pod walecznym 
Žž kapitanem Masłowskiu:, mającym rozkaz nie 
czekając brygady nadchodzącćj, udać się na Je- 
we anie jazdy i zaraz działać; właśnie 
wtenczas przybył adjutant jenerała Skrzynec- 
kiego, podporucznik Potocki z rozkazem W. X. 
Mości, mający mnie szukać na pozycji więdży 
Brudnem a Białotęką, z rozkazem že gdy nie- 
przyjaciel wszystkie swoje rezerwy już ruszył, 
i gdy uderzenie świeżego wojska na jego linie 
może decydujące sprawić poruszenie, ażebym 
brygadę jednę w tym kierunku posinął, drugą 
zaś od Jabłonny się zasłaniał. Uwiadomiłem 
tego adjutanta , że nieczekając rozkazu, jaż je- 
nerała Giełguda brygadę na 'Targowek wy- 
słałem, i dałem mu polecenie udać się osobi- 
ście do tegoż jenerała, i okazać kierunek w 
którym brygada jego ma się posunąć, a chcąc 
takie zrobić działanie mocniejszóm, udecydo» 


żok”ja zdy naszej na le-- 


-tapa Mastowskicgo wystawionym. 


wałem się, trakt Jabłoński, na którym dotąd 
nieprzyjaciel nieokazywał się, samym tylko: 
pułkiem 2 piechoty i pułkiem | ułanów osta- 
niać, sam zaś udałem się w kierunku do put- 
ku 2go piechoty Imiowej i 8 dział pozycjinych 
ihajota bieliekiego, ażeby ich ruch przyspież! 
szyć, i posunąć w tej dyrekcji którą brygada 
jenerała Giełguda brata.—Jaż się zbliżała by- 
da ta brygada ku liojom jazdy, gdy przybiegł 
do mnie szef sertabu jazdy jeuerała Jankow= 
skiego kapitan Hermański i z polecenia jene= 
rata Umińskiego żądając imieniem W. X. Moe 
ści, ażeby brygada „maszerującą nie na lewe 
skrzydło jazdy, ale kw Ząbkom udała RE 
ztamtąd depiero na Kawęczyn dzidłsłą, JakKol. 
wiek ten ruch nie trafiał do ifego przekonania 
miechcąc się sprzeciwiać rozkazom przesłany my 
zezwoliłem ua zmienienie kierunku. Widząc 
jedpsk dla głębokości rowów i wielkićj odle» 
głości, niepodobieństwo w potrzebnym czasie 
przybyć na miejsce oznaczone, pozkozałem bas 
taljonowi, zwrócić ma pićrwszy kierunek, i po- 
Shnąć się ku działow pozycjinym przez kapi- 
Rozwinęły 
się te bataljony na lewóm skrzydle jazdy w ko- 
lumoach do attaku i wmowent kiedy ruszaly 
naprzód odebrały astrzeżenie od jenerała U» 
mińskiego, Że prawe skrzydło nasze pod Gro- 
chowem już wsteczny rach ku Pradze razpo* 


„częło i Że da!sze „posuwanie naprzód bataljonów 


pie może żadnój więcej korzyści przynieść, a 
na odcięcie być wystawionćm; w skutek czego 
zaczęły. te bataljony otrzymywać ruch równy 
z jazdą lewego skrzydła, przybywszy do Tar- 
gowka, odebrały rozkaz od W. X. Mości przez 
rogatki Ząbkowskie wejśdź do Pragi i okopy | 
osadzić. Dla drugich dwóch pułków. piechoty, 
baterji Łapińskiego i pułku l ułanów poszedł 
rozkaz wejśdź do Pragi na rogatki Modlińskie, 
W tym świetnym dla tej dywizji piechoty 
dnia, kiedy przeciw korpusowi xięcia Szacho* 
wskrego, więcćj jak dwa razy mocniejszemu i 
pomyślnym ruchem dnia poprzedzającego za- 
chęconeinu, wszyscy R Pp. ocan e 


0 


3 całe wojsko dzielnie działało; powinienbym 
-niemal wszystkich imiennie wyliczać, ograni- 
czam się jednak tutaj na tych, którzy mając 
korzystniejsze okazje, dali nowe. dowody mę- 
stwa i znajomości wojskowej, jako to: putko- 


wnik Rybiński i Zawadzki, podpułkownik Wro* 


niecki, mejorowie artyllerji: Bielecki, Łapiń- 
ski, Sadowski i Zywult, z pułku lgo szef szta- 
bu dywizji major Bveański, który prowadząc 
4yraljerów przy attuku Białołęki poprzedzał 
natarcie kolumny majora Sadowskiego idącćj z 
bagnetem w ręku na Białotękę, i aż za tę wieś 
ścigał z nią nieprzyjaciela; kapitan artylłerji 
Masłowski podp. Swidercy i Zboiński, sieiŻant 
starszy Jędrzejewski, _ podofficer Malalewicz i 
Mazurkiewicz 2 lej pozycyjacj; podofficerowie: 
Pawłowski, Gurkowski, bombardjew Gorzko- 
wski, tudzieź kanońjer Drozdowski 1 Poziome 
kiewicz z léj lekkićj: kapitan Grabonski 2 
pułku 5 piechoty linjowćj i podp. Gostkowski 
„pułku 2 piech. linjowéj zachęcali swoini pizy* 
ktadem tyraljerów idący z okrzykiem : niech 
„żyje wolność, na Miałołę!.ę. / Major Kiekier- 
nicki mężnie przeciw znacznie wyższej sile vwal- 
czył pod Ząbkami, po dwakroć zajmując po” 
zycję, z których sobie wróży! korzyści i do- 
;.piero na rożka, jenetała "Umińskiego zaczał 
odwrót i poslawił się na lewym jazdy ua trae 
keie Grochowskim. Odznaczyli się pod jego do- 
wództwem kap. Bobcłewski, porucznik Leśnio- 
wski i Pruszyński, vice-podofficer Kiekieini- 
cki, ten ostatni tezy razy ranny. Muszę oddać 
sprawiedliwość oflicerom mego sztabu miano- 
wicie podpułt. Linsenbarth , majorowi Arnold , 
kapilanom Fiszer i Zandrowiczowi, .poruczni- 
koim Poznańskiemu, hr, Łoś i Wodnickiemu, 
„podporucznikom Leduchowskiemu, Lesel, Sta- 
dnieckiemu i Wolskiemu, tudzież podoflicerowi 
z jazdy lubełskiej hr. .Bakowskiemu do mego 
sztabu w tym daniu przydzielonesmu, którzy 2 
zupełnćw poświęceniem się i wszelką odwagą 
‘ubiegali się o rozwożenie rozkazów przyspie- 
szających ruchy msszego wojska i tym wielce 
* „de świetności tego dnia przyczynili się. 


Praga dnia:26 lutego t881 r.-(podp.) jene- 


«zał dywizji Janht, Krukowiecki. - . 
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Wyczytawszy w pismach publicznych rape 
port podany do X. Radziwiłła naczelnego 
wodza o bitwie zaszłćj w dniu 24 lutego pod 
wsią Białołęką, jako oddzielnie, i podług 
własnych moich pomysłow w nićj działają- 
cy, widzę się w obowiązku objaśnienia nie- 
których powołanego wyżej rapportu wyra- 
żeń, jak naprzykład. „Zena prawóm skrzy- 
dle w pułku 6 dostrzeżono hylo trochę nie- 

Jadu.“ Zmćj strony, nie.mogę tego uważać 
za nieład, co było skutkiem konieczności, 
bo kiedy 2 batatjon posłany był wspierać . 
piórwszy, a późnićj trzeci dwa piórwsze., 
wszystkie trzy najdzielniejszy massom nie» 
przyjacielskim dając odpor, aż dò spuawie= 
pia w nich wielkiego nieladu, rozkazany 
zaczynając ustęp z miejsca ścieśnionego, ja- 
kiem było podworze folwarczne, ogród,- 
(część wsi, niemogły inaczej wychodzić, jak 
skupione, zawsze jednak najtęższy przeciw 
nieprzyjacielowi ntrzymując ogień. Ałe któż 
nie widział, że bataljon Iszy wyszedłszy na 
otwarte miejsce, natychmiast w kolumnę do 
altaku byl uszykowanym, i suaich tyralie- 
rów. wystawił; trzeci zaś, jako nowej orga- 
nizacji nie tak tatu + -od drugicgo mógł być 
oddzielonym, co przecież nastąpiło. Za sta- 
ra nem adjulantów. moich szczególntej ka- 
p iluna Kozłowskiego. — W tóm miejsca od- 
dać mujszę należną sprawiedliwość majorowi 
Breańsktemu szefowi sztabu dywizji z trze- 
cim rozkazem do mnie przysłunemu, ażeby 
się zwolna cofać, i z zawiadomieniem razeni, 
że mnie przychodzi wpomoc brygada l je- 
nerała Giefguda. „Szłabs:off.cer ten dziel- 
nie się przyczynid do przyspieszenia porząd- 
ku, o którym bynajroniej nie wątpiłemi, za- 
jety lewóm'skrzydłem zbyt slabóm, bo dwo- 
ma bataljonami w kolumnach beż żadnej as- 
sėkuracji zapeľniającemi; wielką i otwartą 
przestrzeń między wsią a lasem, na klore 
cztery pułki jazdy nieprzyjacielskićj rzucily 
się były, aĉ dopokąd pomyślny z ukrytego 
w lesie bataljonu, nie nastąpił skutek.. 

Nie mogę i tego powiedzićć, ażeby jazda 
przez: JW. jenerala dywizji Krukcwieckiego 
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zatrzymana przybyła do mnie na powrót, 
co zaś do reszty sztabu Legoż JW. jenerała, 
tego dowiedzione wpoprzednich czynach 
męztwo, uprzedzało i tą wszystkie jego roz- 
kazy, lecz już przy kończącej się zupełnie 
akcji. 

"Nie dla miłości zatćm własnej, ale dla od- 
dania sprawiedliwości pułkom któremi w 
dniu tym mialem szczęście przywodzić, po- 
daję do powszechnój wiadomości kopią rap- 
portu w dniu 2 b. m. sztabowi głównemu 
złożonego. Małachowski. ` 

Rapport szczegółowy o oddzielnej bitwie 
pod Biatołęką. — Dnia 24 lutego około gods. 

_9 rannćj odebrałem rozkaz naczelnego; wodza 
X. Radziwiłła, ażebym z całą moją brygadą i 
sześcią działami z baterji lekkićj kapitana Fae 
pińskiego, udał się natychmiast do -Białolęki 
dla rozpoznania ukazującego się przed tąż wsią 
nieprzyjaciela i sily jego, jak równieź dla za- 
bezpieczenia odwrotu jenerałowi Jankowskiemu 
dpiem wprzódy z dywizją jazdy do miasteczka 

Radzymina dla zabrania tameczuego magazynu 

kywności wysłanemu, któremu w assekuracji 
był także przydany jeden bataljon z brygady 

mojego dowództwa. 

Rozkaz ten wypełnitem, inarszciując na 
Targówek i Brudno w przeciągu dwugodzin- 
nym, gdyż około Ilćj przed południem bytem 
juź pod Białołęką. Zkąd natychmiast roze- 
stolem przydanych mi z gwardji honorowej 
gidów dla wyszukania jenerała Jankowskiego, 
a oświadczeniem ma na piśmie, iż przybyłem 
a piechotą i działami, i Że jeżeli może nie- 
przyjaciela z tyłu niepokoić i z lasu wyprzóć, 
ja go z przodu attakować będę; lecz jen. Jan- 
kowski, przeciw któremu dwoma godzinami 


wprzódy użył nieprzyjaciel piechoty i avtyllc= 


rji, był wówczas już na wysokości Białołęki 
i w chwili Lćj o tyle mógł się ze mną połą- 
czyć, iż objął skrzydło prawe, odesławszy niee 
co wprzódy przydany sobie w asseknracji ba- 
taljon do obozu. 


i 


Około godziny Żej po pořłudmin, nieprzyja” 
ciel wysłąpił naprzód w kolumnach, a wkrótce 
potóm rozwinięty 'w linją bojową, mając po oby- 
dwóch skrzydłach kawslerją, w środku piecho- 
tę i wszędzie rozslawioną avtyllerją, z gromem 
kilkunastu dział postępował ku mnie; przyją- 
łem go równym z dział moich ogniem w pozy- 
cji na ten koniec obranćj . to jest: m»jąc za 
oparcie prawegó skrzydła wieś Białofękę obsa- 
dzobą jednym bataljonem, a za wsią rzeczoną 
ukryty bataljon dragi dla assekuracji, obadwa 
z pułku 6 piechoty, wozciągnąłem linja moją 
na lewą dwoma bataljonami w kolumnach z 
pułku Żyo piechoty, bataljon zaś trzeci tegoż 
pułku ukrytem w.lesie, do którego równieź 
posłałem kurpiów z jener. Jankowskim przy- 
byłych. Nieprzyjaciel, którego cała piechota 
ku wsi zkierowaną zosteła, rzucił się na nią 
gwaltownie, ipo nader żywym ręcznym ogniu, 
zausił bataljona pułku 6go do cofnięcia się aż 
do folwarku ns końcu tejże wsi będącego; tam 
dopićro nadszedł mu w pomoc bataljon ukry* 
ty, i morderczą, długo na jedném miejscu trwa- 
jaca rozpoczął y .lkę, wśród którćj jen. Jankow- 
skiodbićraod naczelnego wodza rozkaz na piśmie, 
spiesznego do obozu powrotu, dopełnia go i 
odkrywa moje prawe skrzydło; lecz nieprzy- 
jaciel czy. niedostrzegłszy, czy lćż nieumiejąc 
z zdsrzenia tego korzystać, podał im czes gara- 
dzenia złemu przez użycie z lewego skrzydła 
połowy pułku jazdy dowództwa pułkownika 
Dobieckiego, któremu za nieodstąpienie mnie 
pomimo rozkazu, za wzorowy w tém «darzeniu 
porządek, i za działanie z krwią zimną, Za- 
stużone należą się pochwały, że nowcuformo-. 
wany pułk do końca należycie swoją pełnił po- 
winność. 

Ponieważ wchwili najtęższego ognia, i mnie 
powtornie nadchodziły rozkazy w imieniu 
naeżelnega wodza zalecające odwrót, rozpoczę” 
łem go przeto lecz jak najwolnićój uskułeczniać 
i to nie wprzód, aż batalion z pałke 6 przez 
jenerala Jankowskiego oedpuszczony do asseku- 
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rowańia dwóch piérwszych zwróconym nie zo- 
«tat. Jazda nieprzyjscielska prawego skńzydła 
dostrzegłszy mój odwrót, kusila się napaść na 
skrzydło moje lewe, i tym końcem naprzód 
kłusem, a potéin pełnym puściła się galopem, 
lecz bataljon 'w lesie ukryty przepuściwszy ją 
tak rzęsistym i skuteczaym z tyłu: przywitał 
ogniem, iż,ze zuaczną stratą i w największym 
nieładzie zemknęła. Smiałe to i pomyśloe z 
strony naszćj powiedzenie, tyla vpokorzyło, i 
stłumiło nieprzyjaciela, iż odbywającego się 
dalćj w obliczu jego odwrotu, nie miat śmiało- 
ści niepokoić. / ; W 

Znadchodzącym wieczorem, gdy ogień dzia- 
łowy wolnićć zaczął, nadciągnęta w asseknra- 
cją piórwsza brygada pierwszćj dyw piecho* 
ty, a za zapadnięciem nocy, nieprzyjaciel do- 
szedłszy do pićrwszćj mojćj pod Białołęką po- 
zycji spokojnie naniej pozostał. 

W akcji opisaaćj powyżćj, odznaczyli się 
szczególnićj podpułkownik Płonczyński, do- 
wódzca pułku 2go piechoty, zawsze na czele 
kolumn swoich przywodzący, i przy tyralierach 
ranny; kapitan grenadjerów z putku 6go Ke: 
pski najwałecznićj broniący wejścia do wsi nie- 
przyjacielowi, i tamże ranny, obadwaj już zmar= 
li; kapitan Manini walecznie pićrwszego wspie- 
rając, i nienstraszonego męgtwa dając dowody, 
ranami okrytym został. Kapitan %yszkiewicz 
z pułku 2go piechoty dowodzący tyralierami, 
utazymywał tychże przez noe całą z oddziałami 
w tyle, tuż przed samym nieprzyjacielem. Ad- 
jutanci brygady, kapitan inwalidow Kozłowski, 
zasiępując nieobecnego pułkownika Górskiego 
ı podpułkownika Podcezaskiego obydwóch ran- 
nych, w czasie ustępu pułku -6go ze wsi, ten- 
"Że pułk, do uformowania trzech oddzielnych 
bataljonowych „kolumn, niemniej wystawienia 
tyralierów wśród najtęższego nieprzyjacielskie= 
go ognia przyprowadził. Kapitan Dąbrowski 
% pułku 2go piechoty, przybrany do pełnienia 
obowiązków adjutanta, mężny, przez cały ciąg 
rozsądnie czynny, okazał się usposobionym 
do posiadania zaszczytnie wyższych stopni woj- 
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„korpusu, przeprawili się przez Wislę , 


skowych, Oprócz wymienionych, dało równieź 
wieln innych officerów dowody męztwa, odwa- 
gi, i szlachętnege poświęcenia się, lecz nazwisk 
ich przy zaszłćj w mojćj kommendzie odmia- 
nie, szczegółowo wymienić nie jestem w mo- 
Żności. 

Podając zalecających się w boja, nie mogę 
ubliżyć chwalebnego wspomnienia d przydanym 
do służby w brygadzie podchorążym z-grardji 
honorowćj konnćj, gidzie Ditkens, który nië- 
zważając na otrzymane dwa postrzały, wszędzie 
gdzie tylko był wysłanym najśmielćj docierał. 
W Warszawie dnia 2 marca 1831 roku. 

Małachowski. 


Wyjątek z rapportu jenerala dywizji Dwernickiego 
do Naczelnego Wodza sily zbrojnćj narodow ćj. — 
W skutek poruszenia od Maciejowic ku Puławom, 
jenerala Kreutz przepędzonego na prawy brzeg Wi- 
sly pod Kozienicami, wyruszylem dnia | marcą i sta- 
naąłem Da noc w Gniewoszowie, w zamiarze przepra- 
wicnia się dnia drugiego do Puław. Lecz dowiedzia- 
wszy się, że jeneral Kreutz po przejściu Wieprza 
pod Bobrawnikami sam wziąwszy kierunek do Ku- 
rowa , wysłał jeden pulk dragonówi jeden kozaków 
z pod oddzielnej kommendy xięcia Adama Wirtem- 
beyskiego” dla zrabowania Puław, zebrałem natych- 
miast z batalionów piechoty kilkaset ochotników ma 
nocną wyprawę do Puław, i dalem rozkaz pulkow=" 
nikowi Kozakowskiemu, idącemu z swą kolumną od 
Zwolenia ku Wiśle, aby tejże nocy stanął w Pula- 
wach. To wszystko uskutecznionćm zostalo nade- 
dniem. Z kolumny pulkow. Kozakowskiego strzelcy 
podpuikow. Juljusza Malachowskiego i strzelcy gór- 
nictwa , oraz ochotnicy wysłani z bataljonów mego 
wypędził 
nieprzyjaciela i cale Pulawy bez straty opanowali; 
poczóm pułkww. Malachowski zajął wzgórza i kib 
ka aleów: úd strony Końskowoli dotykających wiel- 
kiego gościńra, a ochotnicy z bataljonów udawszy 
się w lewo i prawo, zajęli wazniejsze punkta Pulaw. 
Wyparci dragoni na drogę do Końskowoli, mając z 
sobą dwie armaty, kilkakrotnie chcieli na powrót 
zająć Puławy, szczególnićj dla przeszkodzenia mo- 
jemu kórpiuso di przeprawy, którą łatwo przewidzićś 
mogli. Lecz nieustraszona piechota, nietylko dawa- 
ła im mężny odpór, ale dwukrotnie bagnatem ude- 
rzała sa szwadrony. 

W tych utarczkach, nieprzyjaciel miał sto ludzi i 
kilkadziesiąt koni zabitych; o tę stratę przyprawił - 
go pułk strzelców Juliusza Małachowskiego, którzy 


EES 


wszyscy celnte strzelają. W tym samym czasie kor- 
pus mój przeprawił się szczęśliwie przez Wisłę po 
dodzie i z tak wielkim 'pospiechem, iż przed wieczo- 
rem caly znajdował się w Puławach. Wypędzenie 
nieprzyjaciela z Puław i z tego względu było korzy- 
‘stne, iż palac i ogród, w których tyle drogich i sza: 
shownych dla naroda pamiątek znajduje się, byly o- 
'chronione, a właśnie przez wiernych wykonywaczy 
rozkazów xcis/ Wirtemberskiego, miały: być naga- 
jutrz przy opuszczoniu Puław zniszczone i równie 
jak całe Pulawy śrabowane. ; 

Kilka szwadronów wysłanych na trakt do Koń- 
skowoli, spędziły nieprzyjaciela; tak iż się: cofnął 
za to miasteczko. Korpus mój nocował w Puławach. 
Widok Pulaw zniszszonych przez wabunek, sprawił 
na nim oburzające wrażenie; wiedziało wojsko, Że 
nieprzyjaciel wielumieszkańców powiązanych'uwiózł; 
wiedziało o basbarzęńskićm uprewadzeniu panny z 
"dworu xiężnćj Czartoryskiej, 0 strzelaniu z armat do 
okien pałaci, Wszystko to podu yższyły 1 tak rie- 
cierpliwa żądzę do beju. 

Gdym przeszedl przez Końskowolę mocna tylna 
straź nieprzyjacielska dala się widzićć na- wzgór- 
kach; lecz za zbłizeniem=się moich flankierów, cią- 
gle cofalą się aż do Kurowa, a gdy weszła co mia- 
sta, dywizjon 4 pulku ułanów i dywizjon xcią Po- 
niato skiego znadzwyczajną szybkością i męztwem 
wpadły do miasta przez groblę i zaraz ną rynku 
zabrały dwa działa i dwudziestu jeńców; pomiędzy 
któremi jednego oficera artytaj. Wyparowawszy 
nieprzyjaciela z miasta, u spomnione dywizjóny-za- 
daleko się zapędziiy; pulk jeden dragonów , który 
nadciągnął od Marknszewa złączył się zuciekający- 
mi i uderzył z gwaltownoś ia na dyw m pułku 4 
ałanów i szwadron xcia Józefa i zmusił je do cofnię- 
cia się, które w porządku wykonały. ecz nim do- 
szły do miasta, inne dywizjony kawalerji wspólnie 
z artylierją przebiegłszy z szybkością miasto, przy- 
szły im w pomoc i na -tępnie zmusiwszy nieprzyja: 
ciela do ucieczki,znowu wzięły 2 działa z jaszezykami 
4 zupelnie go rozproszyły, tak dalece, że pierzcba- 
jąc przez Markuszow ‘nietylko w ulicach, ale i w 
rynku przez natlok wielui Rossjanie sami z koni pa- 
dali. Najmniej 100 kopi jak to widzieli mieszkańcy 
Markuszowa, pędziło przez to miasto luzem z kul- 
pakami pod brzuchem. Jeńców wziętych w mieście 
maniy 80, których wraz zdwoma Zzępsutemi Uzia- 
‘Jami odsyłam na Radon; w zabitych stracil nieprzy- 
jaciel 40, a rannych musiał mićć bardzo wiele, gdyż, 
cała droga od Kurowa, o miłę jeszeze za Markuszów, 
gdzie patrol mój doszedł, krwią nie tak skropiona, 
ale raczćj zbroczona. Z naszćj strogy mamy 4t vran- 
nych i kilkunastu zabitych, pomiędzy któremi offi- 
cer Ostaszewski, z 2 pułku ulanów.  Meżny. ten of 
ifcer zakończył chwalebne życie, wymawiając: «u- 
mieram szczęśliwie, bo przy nas zwycięztwo.» 


j 


Po zebraniu rapportów od oddziałów, korpus mój 
składających, będe mógł dać dokladniejszą o tćj bì- 
twie wiadomość. Teraz tylko wspomnę , że między 
oddziałami, które przyszły w pomoce dywizjonowi 4 
pułku ulanów i szwadronowi Xcia Józefa, odznaczył 
się szczegóinićj podpułkownik Lanckoroński, który 
w swołm szwadronie ma dwóch synów; jeden z nich 
mocno zostal rannym przez kilkakrotne cięcie w gło- 
wę irękę, którą mu ua placu amputowano | Zasmu- 
copy takim widokiem ojciec, umiał pogodzić obu- 
wiązki wojowkika w sprawie tak świętej z uczuciem 
bolesnóm, i podczas kiedy się zajmował ocaleniem 
Życia syna, gotów był narażać i wlasne; zurazem 
uczuwał radość, że syn jego dopićro: w kwiecie wie- 
ku, umiał już wypłacić się z dlugu należnego ojczy- 
znie. Podobne zdarzenie w tejże potyczce miało miej- 
sce w szwadronie xcia Józefa: dawny sztabsofficer; 
były podprefekt Garczyński, znany z cnót obywatel- 
skich, oddawszy syna do tego szwadronu, sam wszedł 
w'szeregi jako prosty zolnierz, iw dniu dzisiejszym 
bropiąc syna-ranionego mocno przez dragonów. sąm 
Został z konia zsadzony, lecz kilkunastu ludzi, obu- 
dwóch obroniło. Kapitan 4 4 pułku ułanów Rutkow- 
ski, znany z nadzwyczajnćj siły i męztwa w poprze- 
dnich wojnach, również i dziś był na czele walecz- 
nych, którzy się pierwsi w Kurowie na nieprzyja- 
cielskie działa rzucili. Przez zachęcanie i osobisty 
przyklad nie dozwoliłi szeregom zachwiać sięna chwi- 
le, gdy z bliska ogniem karteczowym byty rażóne. 
Adju'ent mój, kapitan Czarnomski, będąceprzy szwa- 
dronie xcia Józefa, odprowadził takowy do boju w 
tak zaszezytnym sposubie, iż szwadron ten będące ` 
pićrwszy raz w walce, stańat już w rzędzie najwa- 
leczniejszych żolnićrzy. — Również nie mogę vie 
wspomnieć o waleczności officerów z RUR 4 uta- 
nów, zpułku imienia xcia Józefa, oraz ochotników 
przy korpusie moim znajdujących się, Bronihowskie- 
go i xięży Pulauskiego i Szynglarskiego, którzy 
jak zawsze, tak i w dniu dzisieiszynt szczezólniej 
znajdowałi się czołe mojćj kolumny i czynnie 
də boju z gorliwością wszelkićj pochwały godną us- 
ležel. O tych co się odznaczyłi szczególnić przy vý- 
pędzeniu z Pulaw nieprzyjaciela, pózniej będę miał 
honor podać rapport. Między tymi byt znany 4 po- 
Święcenia się Nyko i podporucznik Plewaka. | 
a W Markuszewie p š marca 1836 s. — Jeuerał dy- 
wizji Dwernicki. ; i | 


Rozkaz dzieony x d. 5 marca 153] roku. — 
Kiedy nieprzetumare męstwo wojska naroda- 
wego, starożytną Świetność oręża Polskiego 
świeżym blaskiem okrywa, kiedy nieograniczo= 
ne narodu poświęcenie. się, ustala ten szacu- 
nek, który mu niezgasła miłość ojczyzny u 
Świata zjednała, przykro jest donieść wojsku, 
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iż znalazł się officer wyższy, niegodny być 
współziomikiem tak szlachetnego narodu, któ- 
ry opuścił chovągwie ojczyste i aaszczyt prze. 
wodniczenia balaljonowi mężnych braci, na hań- 
bę wieczystą zamienił, . Nieszczęśliwy! wyrże- 
kają się go bratnie szeregi, ojczyzna go z łona 
swojego wyrzuca, a ici uawet których zdrada 
jego na chwilę ucieszy, zdrajcą brzydzić się 
będą. Taki los zgotował sobie były podpał- 
kownik Zwoliński z pulku $ piechoty linjowćj. 

Poleciłem wykreślić z kontroll wojskow sch 
nazwisko, pogardzie obecnych i przysełtych po- 
'koleń przekazane. (*) 
| Naczelny wódz siły zbrojnej narodcwćj, (pod- 
pisano) Skrzynecki. 

"0. ROŻNE WIADOMOSCI. ` 


Jenerał Umiński, który tak zaszczylnie dziś prze- 


wodzi korpusowi jazdy naszćj, który tyle cierpiał dla 
spravy narodowćj; kiedy ojczyznie służyć nie mógł 
z orężem w ręku, czynnym był stróżem za granicą 
jej wojskowej sławy. Wydał kilka dziel ważnych 
wjęzyku polskim i francuzkim, a mianowicie /Ai- 
stoire de lavangarde du huitićme corps, które albo 
częścią już drukiem ogłoszone, albo zamknięte są 
po pismach perjodycznych , lub tćż szpiesznego ocze- 
kuja ogłoszenia. 
"w Spektatorze wojskowym, ważnem piśmie perjody- 
cznćm, wychodzącćm w Paryżu, wyciąg z pawiętni- 
ków. jenerala Pelet, w którym występuje autor z za- 
rzutami przeciwko xięciu Poniatowskiemu i oddzia- 
łowi wojska polskiego w bitwie pod Mozajskiem; 
wygołował umiejętnąa odpowiedź w témże piśmie u- 
mieszczóną, w którćj zbiwszy zwycięzko wszystkie 
zarzuty zmusił samego autora do zmodyfikowania 
swojej opinii, i przygotowa! ważny dokument, do 
_($) Cieszymy się ztéj godności, z tćj otwar- 
tości, jaka każdym krokiem naczelnego wodza 
kieruje, a których, powyższy rozkaz dzienny 
chlubnym jest-przykładem. Jesteśmy teraz w 
położeniu wielkióm i stanowczem, winniśmy 
sobie, winniśmy potomności, otwartość i pra- 
wdę. W szeregach bohaterów, znalaz? się zdraj- 
ca! przeklęte niech będzie imie- jego... Wie- 
my także z dobrego źródła że podpułkownik 
Zwoliński, dopuścił się znacznego w admini 
stracji pułkowej defektu, i z obawy hańby 
kary za jedną zbrodnią posunął się do drugić 
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Pisarz ten i rycerz, wyczytawszy 


naszćj historji wojennćj, doted dja ciągłych prześla- 
dowań tyranji, która chciała nawa wydrzóć i pamięć 
i przeszłość, zupelnie odlogiem leżącćj. Oto jest 
wstęp do odpowiedzi, o którćj mówicmy: vjest ja- 
kaś faalność przywiazana do nieszczęścia : często 
wynika utrapienie ztamtąd, gdzie się nadzieja schro- 
nila, Taki jest los Polaków. Cudzień prawie widzą 
autorów francuzkich, którzy jakby z unyślnóm upo- 
dobaniem, w swoich opisach historycznych, allo po- 
krywają milczeniem wielkie czyny heroizmu tyle- 
króć w sprawie Francuzów okazanego, dówiedzione= 
89 przez, tyle wylanćj krwi aż pod murami, Paryża; 
albo nawet oskarżają ich najniesłusznićj. ». 

Radzibyśmy jak najprędzćj widzićć drukiem ogło- 
szonych więcćj prac historycznych szanom nego jene- 
yala, którego imie uzacnione w tylu bitwach, dziś 
okrywa nowym blaskiem mężne hufce narodowe. 

Xiądz Edward Czarnecki administrator ar- 
chidyecji warszawskiej, umarł. 

W kościołach przy zwykłych nabożeństwach, 
śpiewaną jest tkliwa bardzo modlitwa, o pomyśle 
ność sprawy narodowej, i zwycięztwo wojsku 
polskiemu. > 

Znany z gorliwości swojéj w świętćj sprawie 
ojczyzny obywatel Gurowski Adam, kióry osta- 
tnią kroplę krwi za nią chciał wylać, Żądał 
psszportu do opuszczenia stolicy a nawet i krae 
ju. Gubernator miasta nie chcąc kraj pozba= 
wić z usług, jakie tak waleczny mąż w tych 
stanowczych chwilach może mu oddać, odraó= 
wił Żadaniu większą ce:bę przezorności jak pa» 
trjotyzmu okazującemu: 

Rząd narodowy podaje do wiadomości publie 


cznćj, iż z miasta Zamościa staraniem putkos= 


wnikonćj Prądzyńskićj uzbierane zostały ofiary 
i rządowi narodowrmu ałożone, w gotowiźnie, < 
medalach, obrączkach i t. p. Pomiędzy ofiarę: 
niosącymi odenaczyli się ci starozakonni: Kue 
piec Kinderfreind złp. 100, kommis. Krasnoe * 
polski złp. 100, kupiec Finkenstein złp. 25, 
Chacklowa kupcowa zł. 20 i inni. Rząd naro» 
dowy wimieniu narodu składa im podzięko- 
wanie. 

Kommissja rząd. spraw wewn. i policji, wydała, 
rozporządzenie ustanawiające straż ogniową w mię- 
ście Warszawie. Dla dokładniejszego dozoru i ratun= 
ku będą przez obywateli co 10 domów wybrani dzie. 
siętnicy, a ćo 100 domów setnicy. 3 
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Rapporta podawane cesarzowi przez Nowo- 
silcowa są bogatym "mateijałem do histo- 
rji Polskiej od r. 1815. Okazuje się z nich, i 
przewrotność tego nieprzyjaciela wołności Eu- 
ropejskiej a w szczególności Polskićj i ufność 
jaką miał u Alexandra, Mikołaja i Konstante- 
go, a zatem wplyw jego stanowczy na nieszczę” 
ścia krajowe. Rapport który dziś ogłaszamy, 
zasługuje na wiełką uwagę, bo z niego dowie się 
naród „ jak zuchwałe rady podawał Nowosilców 
cesarzowi, jak mało waży! niepodległość sado- 
wniciwa, jak zuchwale postępował z urzędni- 
kami którzy w czómkolwiek opór jego despo- 
yczaćj woli stawiać chcieli. AN 

Rapport Nowosilcowa do cesarza Alexandra 
podany 3 września 1821 roku. 

Najjaśniejszy pauiel 
Poważam się złożyć u stóp W. G. K, Mości 
iłómaczenie francużkie papierów zabranych 
przez policją Krakowską Lesikiewiczowi ucznio- 
wi uniwersytetu. 
< W ostatnim rapptrcie miałem szczęście uwia» 
domić W. ©. K. Mości, iż wszystkie te papie- 
ay czytane były na koinitecie odbytym z t:go 
powodu u mnie w przeszłym tygodniu. Lecz 
nie miałem jeszcze szezęścia zdać sprawy o 
różności wyrzeczonych zdań w dyskussji po u- 
kończonóm czytaniu; Że zaś muszę przywięzy- 
wać wielką wagę dö relacji tych zdań, nię mogę 


więc uwolnić się od jej podania a nawgt uwa- 


Żam za obowiązek stawić ją przed oczy W. G. 
K. Mości. i 

= Czytana była naprzód konstylucja Burszów 
Polskich. Kilku członków kowitetu, a miano« 
„wicie hr. Mostowski i P. Wożnicki przerywa- 
li po kilkakroć czytanie, oświadczając, że z sa- 
mego stylu okazuje się już pochodzenie tej 
konstytucji z Niemiec, gdzie od niepamiętaych 
czasów Burszenszafty były w uniwersytetach i 
Że przejmując instytacją niemiecką jaką jest 
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uniwersytel, naturalnie spodziewać się należa« 
ło wprawadzenia z nim razem i jego zwyczajów, 
Odpowiedziano na ten gatunek apologii, a mias 
nowicie jenerat Hpuke: że wielka uachodzi 10%- 
nica między Burszenszaflami jakie byty w da- 
wnych czasach ustanowione w Niemczech, a 
teraźniejszemi do których czytana konstytucja 
należy. Że pićrwsze nieskładając towarzystw 
tajnych były nawet upowaźniane przez rząd, 
nie miały Żadocgo celu pelityczuego, ograni- 
cząľy się v» utrzymywaniu pewnego rodzaju 
policji międzyj uczniami i nie usiłowały wcho- 
dzić w przymierza z ianewmi uniwersytami dla 
wspólnćj sprawy; z łego zaś co tu jest czyta- 
ne, wykazuje się widoczne dążenie ku wolnos 
ści bez granic, ku połączeniu i sprzywierzeniu 
się z wszelkiemi uniwersytetami w dawnćj Pol- 
sce, dla utworzenia polęgi zdolnćj oprzeć się 
władzom rządowym obowiążanym do utrzymy- 
wania porządku, dla przygotowania umysłów 
do powszechnych w kraju zaburzeń: Że dla te- 
go jest w tych towarzystwach formalna pro- 
paganda i oddział reprezentantów żałożony z 
wysłańców od wszystkich uniwersylelów na- 
leżasych 'do ligji, i naradzający się w o- 
znaczonych czasach nad środkami majwła- 
Ściwszemi osiągnienia zamierzonego celu: że 
dla lego więc nie możnaby brać za jedno te- 
rożniejszych towarzystwa tajnych, zagrażających 
widocznie bezpieczeństwu kraju, 2 dawnemi 
Burszenszaftomi Niemieckiemi, których słosun- 
ki były zawarte w ciasnych granicach intercs=, 
sów prywalnych, jakie kaźdy akademik mógł 
mióć z ogółem uczniów tegoż samego uńiwete 
sytetu iklóre przez to samo Że sklad»ły się z 
uczniów jednćj tylko akadewmji i nie miały Ża- 
dnych stosunków zewnętrznych , uważane być 
mogły jako towarzystwa prywatne, niesprzeci» 
wiające się w nicźćm prawu pubhcznemn, 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


— PEŁNA so 


